" stanowi kwestję nie dzisiejszą. Agito- 
- wała się ona przed r. 1850, i to na dłu. 
_go przed tą datą, pojawienie się jej bo- 
wiem odnieść można do epoki wojny 
_ amerykańskiej o niepodległość, 

Ameryki udali się Puławski i Kościuszko. 

 Przypuszczać należy, że oni nie naj- 


postawili gruncie, 
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Wychodztyo polskie w Ameryce 


———— 


| odci 
'Wychodźtwo do Ameryki Polaków 


gdy do 


jierwsi polską stopę na DOW R 
jak GLCZ,. ZeON, di 
ea i dzić powy Aue Pe 
repach tych *ótówniczych, co „wznieśli 
mach Stanów Zjedzoczonych. O0- nich 


dwóch: pamięć śród nas pozostała dla tej 
racji, że nazwisko jednego znanem było 


przed jego z kraju wyjściem, nazwisko 
zaś drugiego zasłynęło po powrocie. 
Pociągnął ich rozgłos walki o niepodle- 
głość, połączony z powodami natury oso- 
bistej. Puławskiemu rozpacz w wędrów- 
ce za ocean przewodniczyła, rozpacz po 
upadku sprawy, w obronę której duszę 
całą był włożył. Go właściwie wywołało 
Kościuszkę, to, mimo usilne biografów 
jego poszukiwania, osłania mgła zagad- 
kowa. To jednak rzeczą jest pewną, że 
jak jednemu tak drugiemu przyświecała 
gwiazda wolności, przygasająca w kraju 


ojczystym a wschodząca na drugiej pół- 


kuli dla narodu, obcego im pochodze- 
miem, mową i duchem. Wolność — wal- 
ka o wolność: było to zaklęcie, pod 
'którem podążyli w kraje ze słyszenia jeno 
znane a które w ich umysłach i sercach, 
"w skutek pewnego rodzaju natchnie- 


nia, sprawę amerykańska zjednoczyło . 


ze sprawa polską. Później powiedzianem 
zoslało : «Wszędzie tam o Polskę idzie, 
gdzie się o wolność biją. » 

Byliż oni jedynymi Polakami, co 
w walce o niepodległość amerykańską 
udział wzięli? Gzy im nikt ze spółziom- 
ków nie towarzyszył ? — nikt nie uprze- 
dził ? — nikt po nich nie pozostał? Czy, 
obok perspektywy bojowej za podnielę 
do wychodźtwa nie posłużyły komu wi- 


|. doki zysku na handlowej, przemysłowej 


M. X. J. WIŁKOWSKI, 42, * 
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ADRES RED 
Anonsy dla szukających i dają- 
cych pracę Polaków bezpłatnie ; 
inne po 50 cent. od wiersza > 
za więcej niż pięć wierszy sto- 
sownie do umowy. 


ADRES ADMINI 


odpowiedź udziela się za do 


lub zarobkowej drod 
ciekawe przez to, ż 
średnio do historji 
go do Ameryki, 

w zaczątkach swo 
sporadyczne, przybrało 
nich rozmiary, nad 


galji, to do Algieru, nacechowane chęcią. 
pozbycia się jej za jakąbądź cenę, i w ta- 
kich, jak wyprawianie onej przez Prusy 
i Austrję do Ameryki na przepadłe. Gi 
przeto, co z Southampton odpłynęli, 
uważani byli za przepadłych. I oni się 
sami za lakich uważali, idąc za ponętą, 
głośną w owym momencie a przedsla=' 
wiającą się pod postacią odkrytych w Ka- 
liforni kopalni złota, które dużo ludzi 
z Europy wywabiały. Hazardowali się 
osobiście i dla celów osobistych, każdy 
na własną rękę. W takim charakterze 
udał się do Ameryki jeżeli nie najpierw-- 
Szy, tó jeden z pierwszych transportów: - 
gri a ie pae. pirg ijn: Ì A "zniejs! JA gh aj” VF chodź tig z olal 6x 
przybycie do” 1 Ts e MA ro popezedńich MG WU AN JW enii, 
rozbitków. z wojny: węgłerskiej, Przy- | zr. 1831 wyjezdzały OSOBIStOŚCI kkk: 
byłych ma wstępie spotkały dwie namo- | dyńczea z tych zaznaczyło się w pamięci. 
wy, z których jedna pochodziła od ho- | iopinji kilka zaledwie : dr. H. Kałussow= 
telu Lambert, czyli od stronnictwa | ski, lekarz, któty Bibljoteki polskiej 
arystokratycznego, pozostającego pod | w Chicago kamień węgielny założył ; 
przewodnictwem ks. Adama Czartory- GE Domejko, który, wezwany na 
skiego, druga — od Centralizacji Towa- | profesora do Chili, krajowi temu i nauce 
rzystwa Demokratycznego, wygnanej Pro ne oddał usługi ; dr. Seweryn Ga- 
z Francji i rezydującej w Londynie. Ary- | łę zowski, który, dorobiwszy się w Ame- 
stokracja doradzała Amerykę, opłacała | ryce znacznej fortuny, powrócił i mają- 
przejazd, dawała zapomogę i wskazy- | tek swój na publiczny na rzecz Polski 
wała w Nowym świecie łatwość zarob- | oddał użytek. Dodać tu jeszcze można 
ków, prowadzącą do wytworzenia sobie | Kaliksta Wolskiego, uczestnika próby 
bytu niezależnego, pod jednym atoli | kolonizacji komunistycznej, przedsię- 
warunkiem, który sam przez się zobiet- | wzięlej przez wyznawców doktryny Ca- 
nic się wysnuwałi stanowił oś widoków | beta. Były to, jakieśmy rzekli, wyjscia 
ponętnych. Na gruncie amerykańskim— | pojedyncze, które od zaprzepaszczenia 
każdy z rozbitków to czuł — z oczu zni- | uratowała osobista wartość. Nie mogły 
kała Polska, pozostając w pamięci jeno, | więc one służyć za wzór dla wychodź- 
w sercu przytem, ale nie pod ręką, go- | ców z r. 1850, mimo że im także, luboć 
tową jej nieść pomoc na pierwsze zawo- | gromadką odpłynęli, nie inaczej losy 
łanie. Perspektywa taka nie mogła nie sądziły, jak w ślady ich iść, i nie na co 
zrażać tych, co się jeszcze nie obmyli | innego, jeno na wartość osobistą lub na 
z kurzawy bitew, w których im przy- | szczęście rachować. Po nich, na takich 
świecała idea Polski wolnej i niepodle- | samych warunkach, wypłynął w roku 
głej. To też na paruset ludzi, zaledwie | następnym nowy z Liv 'erpolu transport, 
niespełna połowa za namową poszła. składający się również z rozbitków 
W Europie pozostali wszyscy, co grosz | z wojny węgierskiej. Po tych wiemy 
jaki posiadali i dużo takich, co grosza jeno, że wyjeżdżali bądź profesorowie, 
przy duszy nie mieli. Woreli głodem bądź inżynierowie. 

przymierać, niźli się zrzec nadziei słu- Nie już nie wiemy następnie o trans- 
żenia krajowi. Centralizacji z łatwością | portach wychodźczych gromadnych, któ- 
przyszło zatrzymać ich, mając argumen- | re siła potrzeby wytwarzała powoli, 
ty w faktach takich, jak wydalanie przez | w liczbie coraz to znaczniejszej i w cha- 
hotel Lambert emigracji to do Portu- | rakterze odmiennym od tego, jaki za- 


się bezpo- 
wa Z 


w jakiem dwaj naj 
wychodźców. lo Amer 
Znaczenie to był 
ważeń i sporów, 8 
- Wspomnieliśmy po 
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znaczał emigrację polską w Europie. Tę 
ostatnią wywołały z kraju wojny, po- 
wstąnia, spiski ; tę zas >— względy chle- 
bowe, które służyły za podnietę wszyst- 
kim pojedyńczym i gromadnym wyj- 
ściom, dokonanym po śmierci 
skiego i powrocie Kościuszki, wyjściom, 


które w końcu wiadome przybrały roze ; 


miary. Szósta część ludności polskiej 
znajduje się-obecnie na wychodźtwie, a 
w tem część ósma, t. j. 1.500.000 głów, 
zaludnia Stany. Zjednoczone,: podczas 
gdy część półmiljonowa rozsianą jest po 
powierzchni kuli ziemskiej,. skupiając 
się gromadniej tu i ówdzie. W Brazylji 
istnieją kolonje polskie ; `w pobliżu Kon- 
stantynopola kolonijka, zaludniona przez 
Polaków, liczy żywota lat kilkadziesiąt. 
Wychodźtwo polskie dwie przybrało 
formy : rozsianą i skupioną, względnie, 
skolonizowaną. Ta ostatnia uwyraźniła 

_ się szczególnie w Stanach Zjednoczonych 
północnej Ameryki i, w skromniejszych 
rozmiarach, w Ameryce południowej, 
mianowicie, w Brazylji. 

W Stanach Zjednoczonych, jakoleż 
w Brazylji, sądząc wedle wiadomości, 
jakie nas ztamtąd dochodzą, skupienie 
odbyło się w dwojakiem rodzaju : miej- 
skie i wiejskie. Po miastach Polacy po- 
tworzyli dzielnice odrębne; w kraju 
pozakładali wsie wyłącznie polskie. 

Ani dzienniki z Ameryki dochodzące, 
ani opisy przesyłane do pism krajowych 
przez sprawozdawców, co się wychodź- 

twu polskiemu za oceanem przypatry 


O ywiołem m. 
skim a żywiołem wiejskim, ani leż nie 
dają nam pojęcia o jeszcze jednym ży- 
wiole : o wyrobnikach fabrycznych i ko- 
pałnianych, o których się z dorywczych 
niekiedy dowiadujemy wzmianek. Dla 
tego w żywiołach tych i w wychodźtwie 
w ogóle rozpatrzeć się możemy nie ina- 
czej, jak z punktu teoretycznego i ogól- 
nikowo. 


KORRESPONDENCJA 
«Wolnego Polskiego Słowa » 


Warszawa, 15 lutego 1898. 


Umyślnie odłozyłem pisanie do środy po- 
pielcowej, ażeby pisania dokonać w dniu na 
umartwienie przeznaczonym. Piszę więc 

-w umartwieniu, którego powodem stał się 
karnawał. A! przeminął nareszcie. Przeszły 
dnie szału, szału, który nie był znów takim, 
jakim go sobie wyobrażacie może. Był to 

. szałna komendę — niewolników tańczących. 

_ Balom przewodniczyła bądź wysoka arysto- 
kracja, bądź wysoka burżuazja; gdzie zaś 
ona na czele nie świeciła, tam za pretekst 
służyła obawa o losy jakiejś instytucyi lub 
towarzystwa, wszystkie bowiem one są 
u nas dozwolone i tolerowane, nie posiada- 
jąc cienia prawa, któreby je zasłoniło na 
wypadek, gdyby się panu Hurce zamknąć 

„ lub rozwiązać podobało. Więc byliśmy sela- 

wd saltantes. Nasze «hop-ha» brzmiały na 
podobieństwo jęków, jakie bicze wywołują. 
SUP I powtarzały się zdarzenia takie, że coś ni- 


Puław- . 


by zmroziło bal nagle. Nikt szyb nie wy- 
tłukał; żadna trumna się w sali tanecznej 
nie pojawiła; coś się stało — niby się prze- 
sunęło widmo krwawe, ukazał się cień Ban- 
ka i zabawa się zerwała, Dziennikom policja 
nakązywała pisać o nastroju wesołym, Po- 
równajcie jednak opisy balów karnawało- 
wych tegorocznych z opisami balów poza- 
przeszłorocznych. Wena reporterska nie 
dopisywała. Najbieglejsi fabrykanci fraze- 
sów zdawali z balów sprawę tym tonem i 
takim stylem, jak z pogrzebów, Nie szło im 
to. Poeci nawet brukowi, mający rymy i 
koncepty na zawołanie, klecili do Kurjerków 
wierszydła bez sensu, Wszak was docho- 
dzą nasze kurjerki: musiało wam to wpaść 
w oczy. Była jednak możność nie dopuszcze- 
nią paru balów Moskalom na przekor i były 
we względzie tym czynione zabiegi, ale się 
nie powiodły. Uniwersytetu by nie zamknię- 
to za to, że młodzież nie balowała, Góż, kie- 
dy młodzież, w tym składzie, jaki sformo- 
wał się obecnie, głuchą się na przedstawie- 
nia okazała! Dawnej awiary» nie stało. 
W ciągu roku odbywały się przesiewania 
przeż wielki przetak, niedłagonadieżnyje 
poszli w plewy, a «zdrowemu» w sensie 
urzędowym <ziarnu» przewodniczą : młody 
Górski, syn Konstantego, i młody Korsak, 
może prawnuk tego Korsaka, co protesto- 
wał wespół z | nem. Szara gromada na- 
szej młodzi uniwersyteckiej idzie za wska- 
zaniami tych dwóch przewodników, gro- 
madka socjali: czna socjalizm . nie zbyt 
zresztą gorliwie uprawia : patryotyzm prze- 
to tuła się po głowach i sercach i zdobyć 
się nie może na veło nawet. Byłoby źle, bar- 
dzo źle, gdyby io pozostać na zawsze. 
W j 


TADS 


puszczalną, aby duch młodzieży polskiej 
ustatkować się miał wedle tej modły, jaką 
znajduje w salonach arystokracji i w bro- 
szurach socyalistycznych. Gdyby się to sta- 
ło, wówczas dopiero moglibyśmy powie- 
dzieć to, czego Kościuszko pod Maciejowi- 
cami nie powiedział: finis Poloniae. Tak źle 
być nie może. Zresztą, przed naszemi ocza- 
mu przesunęły się rozliczne zmiany. Był na- 
wet moment taki, w którym rozpacz przej- 
mowała, kiedy heroizmem nazywało się 
zerwanie ze wszystkiem, eo polska prze- 
szłość wytworzyła, szczególnie zaś i prze- 
dewszystkiem z walką o niepodległość. Po- 
zytywizm, przystosowany do polityki, puś- 
cił to w kurs pomiędzy młodzież i było bar- 
dzo źle, daleko gorzej, niż obecnie. Nastrój 
chwili obecnej jest sztucznym, naciągniętym 
utrzymać się więc długo nie może. Wywo- 
ła on reakcję i to tem silniejszą, że łączą 
się z nim fakciki, które opinję publiczną o- 
burzają. Z nastrojem uniwersytetu idzie 
w parze bratanie się za zbyt bliskie z Mos- 
kalami. Bale na różne cele dobroczynne 
otwierane były polonezami, w których 
w pierwszej parze figurowali nieodmiennie 
generałowie moskiewscy z którąś z hrabin 
polskich. ji ; 

Reakcja przeciwko temu odbiła się prze- 
dewszystkiem na Bogu ducha winnej Orzesz- 
kowej. Pisałem wam, zdaje się, w swoim 
czasie o raucie niefortunnym, który miał 
być na cześć jej urządzonym, lecz, z powo - 
du tehórzowstwa jednego z jej wielbicieli, 
do skutku nie przyszedł. Alarm okazał się 
fałszywym. Orzeszkowa za granicę wyje- 
chała; w Wiedniu i w Pradze przyjmowa- 
no ją owacyjnie; powróciła, w Warszawie 
się zatrzymała i koło jej przyjaciół, na od- 


To zależy. A jest rzeczą wprost nie przy- | 


wagę się zdobywszy, zamierzyło uczeić ją 
prywatnie wprawdzie, ale manifestacyjnie. 
Na manifestacje tego rodzaju jest u nas 
sposób jeden z dwóch : albo obiad składko- 
wy, albo raut. Wybrano ten ostatni i ułożo- 
no, że wszystkie stany i klasy społeczeń - 
stwa polskiego złożą znakomitej autorce 
hołd. Stosownie dotegorozesłanoinwilacje. 
Spodziewano się tłumu. Nadzieja ta zawio- 
dła. Tłumu niebyło. Arystokracja bilety po- 
odsyłała, nie tłumacząc się, dła czego : dla 
tego zapewne, że Orzeszkowa należy do: 
obozu demokratycznego. Poodsyłało bilety 
wielu nie z arystokracji, w pierwszym rzę- 
dzie antysemici, których liczba wzmaga się 
w Warszawie, następnie w ilości znacznej 
ci, co mają jej za złe zażyłe stosunki z Kra- 
jem. Kraj jej jubileusz literacki uczcił nu- 
merem specjalnym, podczas kiedy pismom 
warszawskim zabroniono o tem wspominać. 
Ze strony Kraju było w wysokim stopniu 
nietaktem, którym skompromitował i siebie 
i ją. Opinje organu petersburskiego nie cie- 
szą się w Warszawie uznaniem 1 ten, co'sSIę: 
z nim do stosunków innych, aniżeli rzemio- 
słowe, przyznaje, nie używa reputacyi czło- 
wieka o czystem sumieniu. Rzuca to cień, 


jad; onówaby poc Korzewy i 
by się niemi, biorąc tej miary autorkę, co 
Orzeszkowa, pod protekcję swoją. Bo nie 
to ją kompromitowało, że się w Kraju od 
czasu do czasu ukazywały jej pióra feljeto- 
ny : to rzecz handlowa — sprzedawała wy- 
rób kupcowi, jaki się trafił; ale to było dla 
niej wysoko kompromiiującem, że ją uęzeił, 
wyróżnił, że ją przez to niejako za swoją, 
osłonięta tymże, 60 on sam, faworem, podał, 
Dla tego raut, na jej cześć urządzony, był 
takim sąmym, jak wszystkie inne, wyróż- 
nił się tem jeno, że się odbył w asystencji 
żandarma w pełnym uniformie i po cywil- | 
nemu ubranych policyjnych łapaczy, Po co: 
oni tam przysłani zostali: czy dla podnie- 
sienia blasku manifestacyi? No, tak o tem 
jakoteż o pobycie Orzeszkowej w Warsza= 
wie dziennikom tutejszym pisać zabronio- 
no. Podobno policjanci spisali nazwiska 
wszystkich obecnych. Na co im to? Gzy 
wedle tego rejestru ułożą listę podejrza- 
nych i, przy pierwszej lepszej okazji, będą 
ich potrosze w cytadeli zamykali, lub «ad- 
ministracyjnym porządkiem» do wewnętrz- 
nych gubernij w cesarstwie odsyłali? Cze- 
goś podobnego po Moskalach spodziewać 
się można. Bo, czyż nie zasługuje na podej-- 
rzenie autorka, służąca | iśmiennictwu na 
rodu, uznawanego urzędowie za nieistnie- 
jący? Czyż nie zasługują na podejrzenie ci 
wszyscy, co jej hołdy składają? Logika fak- 
tów i ukazów znajduje się po stronie mos- 
kiewskiej. Polski nie ma; jest zakazana, we 
względzie mowy szczególnie; mimo to lite- 
ratura jej istnieje, uprawiana przez pisarzy 
którym równych Moskwa nie posiada. Nie 
zgroza-ż to?.. ` 

Jednej rzeczy zrozumieć nie można : cze- 
mu Moskale, zakazując pisać o Orzeszkowej 
nie zakazują pisać jej? Na tym punkcie roz: 


a 
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chodzą się z własną logiką, a to tem bar- 

dziej, że środek ten jest przez nich prakty- 

kowanym nie od dziś. Za czasów Mikołajow- 

skich ani o Mickiewiczu, ani Mickiewiczo- 

wi pisać nie było wolno. Toż samo stoso- 

walo się do Słowackiego. W obecnym mo- 

mencie zakaz podobny dotknął Jeża, Lenar- 

towicza, Lenartowicz umarł; niektóre z re- 

dakcyj pism warszawskich dostały w dniu 

zgonu jego zawiadomienie telegraficzne; 

cenzura telegramy wykreśliła. Dopiero na 

drugi dzień, i to nie wszystkie gazety, do- 

stały pozwolenie zamieścić króciutki tele- 

gram. Zakrzątnięto się tu około odprawia- 

nia za duszę jego żałobnego nabożeństwa. 

Ileż to potrzeba było zachodów, próśb, in- 

stancji, ażeby pozwolenie uzyskać. Uzys- 

kano pozwolenie dzięki tej jedynie wypad- 

kowej okoliczności, że się Klejgels nie po- 

rozumiał z Jankulem. Dzięki tej okoliczno- 

ści dzienniki zamieścić mogły zawiadomie- 

nie, że «w kościele wyższym 5-go Krzyża 

odbędzie się nabożeństwo za duszę ś. p. Te- 

otila Lenartowicza». Więcej nic. I tyle by- 

ło w prasie warszawskiej o Lenartowiczu. 

Nekrologu ani trzech wierszy cenzura nie 

dopuściła tak, że nie wiemy, ani kiedy, ani 

w jakich okolicznościach i warunkach, ani 

gdzie zgasł lirnik mazowiecki. Nabożeństwo 

_ sciągnęło do kościoła tłumy. Zdaje się, że 

= Klejgels nie wiedział, co znaczy nazwisko 

o, „autora «Bitwy racławickiej», nie przewidy< 

wał więc, że wywoła ono manifestację, za 

którę mu nieochybnie Hurko uszów, jeżeli 

jeszcze nie naterł, to nawze, a Brok raport 

napisze, oskarżając zarazem i jego i Hurkę. 

= - Bo oni się nie cierpią pomiędzy sobą i de- 

nuncyują jeden drugiego ustawicznie. Wy- 

wołuje to rywalizację w gorliwości, na 
«czeza my wychodzimy fatalnie. 
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 zaimprowizowaną. manifestacją; ale 

w pismach niczem się nie zaznaczył. Sądząc 

` wedle tego, przyszły historyk literatury pol- 

skiej poweżmie nieszczególne o wziętości 

Lenartowicza mniemanie. Tak się u nas, pod 

pańoweniem protektorki Słowian, przyspo- 
_„sabiają materjały historyczne, 

Pisać o Lenartowiczu nie pozwolono. Za 
to pozwolono rozpisywać się szeroko 0 in- 
nym zmarłym, którego i podobiznę zapew- 
ne pisma illustrowane zamieszczą. Jest nim 
Władysław Koziebrodzki. Nie chcę bynaj- 
mniej ubliżać pamięci tego nieboszczyka, 
ale to nie będzie ubliżenie dla niego, jeżeli 
powiem, że on talentem swoim Lenartowi- 
'czowi nie dorósł do kolan. Owóż o nim, 
o jego literackich i obywatelskich zasługach 
cenzura pisać pozwoliła, a o Lenartówiczu 
zabroniła. Nie jest że to dowodem i świa- 
„dectwem dokładania przez Moskali usiło- 
wań w celu obniżenia naszej literatury? To 
się znaczy białemi nitkami. Cenzura regulu- 
je smak i tendencje: talenty mierne łaską 
swoją zaszczyca bezwzględnie, wybitniej- 
sze zaś toleruje o tyle, o ile w utworach 
swoich (« Lalka», « Bez dogmatu») malują 
nieudolność polską, lub kreślą obrazy, przed- 
stawiające charakter nasz narodowy w oś- 
wietlemiu awanturniczem («Ogniem a mie- 
czem »). Ci zaś, co smak kształtując, ducha 
podnoszą i krzepią, odpychani są systema- 
tycznie. Dodajmy do tego gospodarowanie 
cenzury w tém, co się drukaje, o wykreś- 
laniu, poprawianiu, obcinaniu i dodawaniu 
a będziemy mieli dokładne wyobrażenie 
o losach naszego piśmiennictwa w łapach 
moskiewskich. Mogłaby losou tym zapo- 
biedz Galcja. Ale Galicja? — z panem Tar- 

__. nawskim na czele?... Tam także na indek- 
= Sig są ci, od wpływu których Moskwa spo- 


wiczaczaziaczyt | A 


łeczeństwo polskie broni pomimo, że na in- 
deksie nie jest język polski. 

Zdaje się, żem wam pisał już o ukazie, 
zabraniającym języka polskiego wszędzie, 
w szpitalach nawet. Ukaz ten wszedł już 
w życie. Po szpitalach ani lekarz, ani obsłu- 
gujące chorych siostry miłosierdzia, ani 
służba, ani chorzy nie mają prawa odzywać 
się po polsku. Siostry po rossyjsku nie 
umieją; na chorych zaledwie dziesiąty mo- 
że się jako tako w języku urzędowym wy- 
słowić, dziewięciu zaś nie może i nie rozu- 
mi. Wynika ztąd zamieszanie nie do opisa- 
nia, uniemożliwiające funkcjonowanie in- 
stytueyj szpitalnych. Hurko — autor ukazu 
musi o tem wiedzieć, ale —-co go to obcho- 
dzi! Oilejednak znanómisą stosunki w Zam- 
ku, autorstwo tego dzikiego rozporządzenia 


-. przypisują nie Hurce, ale pani Hurkowej, 


która małżonkiem rządzi i od której pocho- 
dzą wszystkie pomysły, nacechowane szy- 
kaną. Boć to nie co innego, tylko szykana, 
prosta, złośliwa i dzika szykana. Ma ona ni- 
by na celu, zmuszenie ludności do uczenia 
się języka państwowego. Któż dla szpitala 
będzie się po rossyjskuuczył? Któż, będąc 
zdrowym, o szpitalu myśli? 

Smutną jest nasza dola. W momencie 0- 
becnym dostrzegać się daje coś, nakształt 
zastoju, a nawet cofania się na linji obroń- 
czej. Ale — bywało gorzej. Reakcja prze- 
ciwko temu, eo się dziś dzieje, nastąpi nie- 
zawodnie. Nil desperandum ! 
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Budapeszt, 1 marca 1893. 

Gdy jeszcze p. Bismark władzę w Niem- 
czech dzierżył, nisnewr a 
z.roku na rok się powtar 

""TReczwa, paaur Sty Ewa TY. sam ea ne A 
straszeniu wojną za kazdą- nad  budże- 
tem dyskusją, ażeby w ten sposób uzyskać 
przyznanie potrzebnych pieniędzy i żołnie- 


rzy. Sposób ten atoli obrócił się w końcu 


w śmieszność, skutkiem czego poczęto sytua- 
cję militarną pilniej nieco badać i orientować 
się, azali w rzeczy samej wojna u progu 
stoi. Kanclerz zauważył podejrzliwość nie- 
mieckiego parlamentu i sposobił się przy 
okazji temu zaradzić, gdy nagła jego od- 
prawa, czyli, jak powiadają, dymisja w za- 
pędzie go powstrzymała. Następca jego, 
hr. Caprivi, bierze się do dzieła inaczej. Nie 
straszy on żadnym Hannibalem ante portas, 
lecz «zapewnia», że na wypadek wojny 
Niemcy z dwoma nieprzyjacielskiemi woj- 
skami do czynienia będą miały, a chociaż 
wojsk tych mie nazywa, daje jednak nie 
dwuznacznie do rozumienia, że Rossję i 
Francję ma na myśli. Zapewne, jest to kru- 
czek i nie co innego jeno kruczek, zagięty 
celem otrzymania od niemieckiego Reichs- 
rathu zgody na nowy projekt wojskowy. 
Wszakże wiele europejskiej prasy organów 
chciałoby z wywnętrzeń się Uapriviego do- 
patrzeć de facto istniejące przymierze po- 
między FRossją a Francją. Prasa nasza 
nie przypuszcza, ażeby nieprzyjaźń Rossji 
względem Niemiec do takowego doprowa- 
dziła. Oglodzona FRossja zniewoloną jest 
stać z Niemcami na stopie przyjaznej, idzie 
bowiem o ważny interes ekonomiczny, idzie 
o chleb. Zresztą czy istnieje, czy nie jakie 
między obydwoma mocarstwami zobowią- 
zanie na piśmie, na wojnę widoków nie ma 
najmniejszych. Niedawno cała niemal prasa 


| europejskaz zadowolnieniem skonstatowała, 


że Rossja nie posiada w ilości dostatecznej 
ani prochu ani karabinów. Karabiny rossyj- 
skiej armji w takim znajdują się stanie, że 
armja wprost nie jest do bóju. Wiadomo, 


źe wyrabiana w rossyjskich fabrykach broń 
jest nie do użycia, z wyjątkiem tej, eo się 
we Francji fabrykuje. Przeto, z natury rze- 
czy wynika, że Rossja widzi się zmuszoną 
do zmiany frontu i przyjaznych z sąsiednie- 
mi państwami poszukuje stosunków. O woj- 
nie w najbliższym czasie nie ma co myśleć. 

U nas nie obawiają się wojny i po więk- 
szej części podzielają zdanie W. P. Słowa, 
które niedawno utrzymywało, że rzeczą nie- 
możliwą jest, ażeby Austro-Węgry, Niemcy 
lub inne jakie mocarstwo Rossji wojnę wy- 
dało, ponieważ żadne europejskie państwo 
armji swojej narażać by nie zechciało na 
panujące w Rossji niedostatki, choroby etc. 
« Jak długo Polakom nie pochlebia i żadnych 
im obietnic nie czyni — wyraża się W. P. 
Słowo o Rossji — póty do wojny nie przyj- 
dzie.» Pesti Naplo powtórzył ten artykuł, 

Tymczasem zaszło zdarzenie, które tów- 
nież nie popiera wojennego programu: jest 
niem na nowo we Francji wschodzące słoń- 
ce Ferry'ego, jest niem Ferry redivivus. 
Ferry jest to jedyny Francuz, przyjmujący 
aneksję Alzato-Lstaryngji za fait accompli 
i zapatrujący się na politykę odwetową, jak 
na szaleństwo, zarazem atoli nie jest to 
russofil, ale mąż stanu, który się nie tylko 
z frazesami, lecz oraz i z przyszłością liczy. 
Rossyjska prasa nie upatruje w Ferrym 
wygranej dla Rossji... 

W czyniącem postępy zbliżaniu się Rossji 
do Niemiec chcą niektóre sangwinistyczne 
dzienniki widzieć zapowiedź osłabienia lub 
zgoła rozprzężenia się potrójnego przymie- 
rza. Jest to jednak bezpodstawna kombina- 
cja; wie się bowiem doskonale, że chwilowe 
zamiłowanie pokoju ze strony Rossji jest 
cnota z potrzeby. Nemzet nic o powrocie 
przyjaźni pomiędzy Rossją a Austro-Wę= 
SMiY OLZIEĆ 2120202 PONIAWAŻ, Rossia- 


(jest obecnie zmuszodą — pisze organ rżąż. 


dowy — spokojnie się zachowywać, to z też 
okoliczności żadną miarą nie wynika, że się 
ona zdecydowała zaniechać swoją stuletnią 
politykę; o iakiem głupstwie nikt mysleć 
nie może i nie mamy najmniejszej racji do 
nie trzymania naszego prochu strzelniczego 
w stanie suchym, Gdy rząd rossyjski, znie- 
wolony potrzebą, Zachodowi folguje nieco, 
natenczas zwraca swoje knowania celem 
obrabiania Wschodu, co stwierdzają aż 
nadto dostatecznie zebrane świeżo i ogło- 
szone haniebne dokumenty. Gdyby Rossja 
w rzeczy samej uczciwą prowadzić chciała 
politykę, to zacząć by powinna przede- 
wszystkiem od wyzwolenia wlasnych swoich 
poddanych, i radzilibyśmy Rossji zająć się 
wyzwoleniem  niezadowolnionych naro- 
dów, zwłaszcza Polaków, w przeciwnym 
bowiem razie z łatwością przyjść by mogło 
ze strony tych ostatnich do rewolucji, wo- 
bec której mocarstwom zachodnim byłoby 
trudno zachować neutralność. » 

Biedny Nemzet! gdybyż on wiedział jak 
Polacy zdala się od rewolucji trzymają !».. 
Bądź co bądź, dobrym jest omen, gdy wę- 
gierskie pismo rządowe tym się odzywa 
językiem. Qo jednak powiedzą o tem pano- 
wie stańczycy i konserwatyści ? 

AUGUR, 


S. Matheus, 15 stycznia 1898 r. 
Estado de Parana, (Brezil). 


Po otrzymaniu ustaw Skarbu Narodowe- 
go nie omieszkałem ogłosić takowych na- 
szym wychodźcom, którzy chętnie przyrze- 
kają płacić podatek na korzyść Skarbu Na- 
rodowego. W obecnej chwili jest niemo- 
żebnem zbieranie składek i wysyłanie tako* 
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WOLNE POLSKIE SŁOWO 


wych przy dzisiejszym kursie pieniężnym ; 
choćbym i wysłał pewną sumę milreisów, 
byłoby to z wielką stratą, a zatem jeżeli za- 
rząd nic przeciw temu mieć nie będzie, mo- 
gę się zająć składkami i takowe umieszczać 
w tutejszej Kasie oszczędności (caisca eco- 
nomica) na rzecz Skarbu Narodowego. Je- 
żeli ten sposób zarząd uważa za właściwy, 
zatem proszę o nadesłanie mi upoważnienia, 
abym mógł śmiało zaproponować i uiwo- 
rzyć komitet zawiadowczy. Wiele liczyć po- 
czątkowo na emigrantów nie można, stan 
ich jest mierny, zarobków żadnych prawie 
nie mają na kolonjach oddalonych od miast 
a w większych miastach po większej części 
wszystkie zakłady są w niemieckich rękack, 
którzy robią majątki, trzymają się w łącz- 
ności, a Polaków używają li tylko do swych 
usług i ciężką ich pracą dorabiają się wiel- 
kich fortun. Tego wszystkiego można przy- 
pisać winę zamożniejszym, którzy pozosta- 
wiają pierwszeństwo innonarodowcom we 
wszelkich przedsiębiorstwach tak w kraju 
własnym, jakoteż poza jego granicami. Mó- 
wię to dla tego, że w Brazylji, a mianowi- 
cie w Parana już od kilkunastu lat istnieją 
kolonje Polskie i dziś znacznie się powięk- 
szyły, tak, że obecnie liczymy tylko w Para- 
nie przeszło 30,000 ludności polskiej t. j. 
ludności rolniczej i wyrobniczej, i dotych- 
czas nikt się nie zdecydował z Polaków in- 
telligentnych i zamożnych do otworzenia 
jakiegokolwiek przedsiębiorstwa, nikt nie 


pomyślał o tem, ażeby dopomódz ludziom. 


pozbawionym oświaty, która un była wzbro- 
_ nioną pod batem moskiewskim, nikt nawet 
nie przypomniał, że trzebaky im wysłać na- 


 uczyciel. Wszystko jest zaniedbanem tak 
, że jeżeli dalej tak pójdzie, to w krót-- 
y , i be > RAZ 


dalece 


zosta 


wy 
szonym po 8-ch miesiącach zawiesić, nie 
mając odpowiedniej liczby prenumeratorów; 
zkąd mógł mieć ich, jeżeli niemal wszyscy 
nie umieją czytać? W Brazylji dotychczas 
niema odpowiedniej liczby Polaków intelli- 
geninych i zamożnych, chociaż widocznie 
są różue przedsiębiorstwa, bardzo nawet 
korzystne; zmuszeni jesteśmy pojedyńczo 
obojętnie na wszystko patrzeć, bo niema sił 
pieniężnych, a z innonarodowcami niemaco 
myślec robić jakiekolwiek związki, bo za- 
miast pomocy zostajemy zdradzeni. Najlep- 
szy dowód miałem sam na sobie. Kiedy 
przed czieroma łaty przedsięwziąłem donio- 


sły exportowy interes w Stanie Saint Paulo: 


wszystkiej tutejszej herbaty z 25-cio letnim 
przywilejem prawa exploracyi, zmuszony 
byłem opuścić ten świetny interes, nie ma- 
jąc odpowiednich funduszów i z żadnej stro- 
ny pomocy, lecz tylko przeszkody, bo dość 
być Polakiem, aby ci już nikt ręki nie po- 
dał. Możnaby dójść do wielkiego majątku 
w Brazylji, gdzie wszystko jeszczekwitnie, 
możnaby różne produkta exportować, dal- 
szą koionizację prowadzić, koleje żelazne 
budować, parowce na wielu rzekach urzą- 
dzić i bardzo wiele innych przedsiębiorstw 
widocznie bardzo, dobrego zysku wziąść 
w swe posiadanie, lecz dotychczas jedynie 
Niemcy, o ile im siły pozwalają, pochłania- 
ją wszelkie interesa; jedynie jeden Polak — 
p. Eugieniusz Bendaszewski, zrobił majątek 
w Parana, łącząc się z Niemcami, wyparł 
się swojej narodowości, szkodząc równo- 
= cześnie Polakom. Tutejsze okolice zwiedzi- 
li pp. Siemiradzki, Hempel, Łaźniewski 1, 
później, inżynier Bortkiewicz z myślą dal- 
szej kolonizacyi i innych przedsiębiorstw, 


lecz dotychczas nic nie uczynili, wszystko 


wać pismo ludowe, które był zmu- 
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idzie oziębłe, a wartoby dalej kolonizować i 
tu małą Polskę utworzyć, rząd Brazylji chęt- 
nie sprzeda duży obszar ziemi nad rzeką 
Parana i Ignassu, przestrzeń około 10,000 O] 
mil pod korzystnemi warunkami, płacąc 
jeszcze pewną sumę za każdą familję osied- 
loną; gdyby Polacy zamożni chcieli skupić 
swoje siły 1 rozpoczęli dalszą kolonizację, 
znaleźliby wygnańcy z własnego kątka no- 
wą Ojczyzuę, i tu dopiero moglibyśmy się 
łączyć, tu do majątku przyjśći przynieść 
pomoc w potrzebie właściwej Ojczyznie. 
Stać by się to mogło bardzo łatwo, tylko 
brak prawdziwych chęci. Tak rzeka Ignas- 
su jak i Parana jest spławną, komunikacya 
morska bez przeszkód, nic łatwiejszego jak 
tu kolonizację prowadzić, ziemie jakuaj- 
lepsze szczególnie na wybrzeżach rzek 
wydają jak najobficiej kawę, trzcinę cukro- 
wą, mandioca í inne, a dalej w ogóle wszyst- 
ko coi w Europie. Jest także bardzo wiele 
w lasach tutejszej herbaty, co przynosi 
wielki dochód i może zatrudnić tysiące fa- 
milij; lasy bogate, drzewa dobrego gatunku 
możnaby na całą kulę ziemską wysyłać. 
Opisuję właśc dla tego, w nadziei, że 
słowa te przyczynią się, aby wzmocnić tu- 
tejszych Polaków i zarazem zachęcą zamoż- 
nych, by się wzięli do dzieła, bo jest wi- 
docznem, że we własnym kraju do niczego 


tymczasem nie dopniemy. Emigracya jest 


ród ocalić, a przyjdzie 


konieczną, aby 
calony ocali swą Oj- 


chwila, że nar 


czyznę. ie 
Zasyłam 1 czersze życzenia, oby 
Bóg dał, ab Narodowy wzmacniał 


się z każdą ch 


- Komitet powszechnej wystawy krajowej 


we Lwowie z r. 1894 postanowił urządzić 
dla wynalazków polskich z dziedziny tech- 
niki osobną grupę, a pragnąc temu działowi 
wystawy nadać charakter ogólno- polski, 
uznał za konieczne, odnieść się z proźbą do 
wszystkich rodaków wynalazców, gdzie- 
kolwiek przebywają, iżby w grupie tej ze- 
chcieli wziąść jak najliczniejszy udział. 

W szczególności zależy komitetowi na 
wystawieniu zbioru patentów, które gdzie- 
kolwiek uzyskali Polacy, bądź to w grani- 
cach Polski, bądź to na obczyznie, bez 
względu na to, czy ten lub ów wynalazek 
mniej lub więcej był i jest rozpowszech- 
niony. 

Do wystawienia w tym dziale przyjmować 
będzie komitet nie tylko oryginalne okazy 
wynalazków względnie patentów polskich, 
lecz także modele i rysunki, a najchętniej 
pierwsze wzory, podług których dalsze 
egzemplarze sporządzano. 

Ktokolwiek zatem z rodoków posiada jaki 
wynalazek własny, lub też mógłby wskazać 
wynalazcę, względnie właściciela patentu, 
zechce zgłosić to jaknajrychlej do dyrekcji 
powszechnej wystawy krajowej we Lwowie 
(ulica Jagiellońska, 15, 4 p.), podając bliż- 
sze w tej mierze szczegóły. 

Nie mogąc każdego z wynalazców pol- 
skich osobiście zaprosić do udziału, czyni to 
komitet za pośrednictwem prasy polskiej 
i prosi wszystkie polskie pisma perjodyczne 
o łaskawe, o ile możności kilkakrotne w slo- 
sownych odstępach czasu przedrukowanie 
niniejszej odezwy. 

Przewodniczący XXVII sekcji komitetu : 
Karol Skibiński. — Dyrektor wystawy : Dr. 
Zdzisław Marchwicki. — Sekretarz gene- 
ralny : Juljusz $/arkel, 


PRZEGLĄD POLITYCZNY 


Książe Bismark upadł z powodu anta- 
gonizmu, jaki wytworzył się pomiędzy 
nim a młodym cesarzem. Żelazny kanc- 
lerz chciał monarchę wykierować na 
jakiegoś Chilperyka albo Childeryka inie 
dokazał tego. On sam, mąż żelazny, 
losu Chilperyków i Childeryków doznał 
ztą różnicą, że nie z taką, jak oni, ła- 
twością z losem się zgodził. Zapewne 
ostatni przedstawiciele domu Merowin- 
gów, pozbawieni władzy, usuwając się 
w ustronia, nie usuwali się z ogonami, 
któremi by kiwać mogli. Ks. Bismark 
kiwa z warzińskiego ustronia ogonem, 
który po nim pozostał a składa się z jego: 
wielbicieli. Ci, wierzyć nie mogąc, ażeby 
gwiazda jego zgasła, do Warzina się: 
zgłaszają po skazówki i hasła, których. 
on im udziela z ochotą, podszytą złośli- 
wością. Zdaje się, że ten «wielki» (2) 
mąż stanu rozstał się już z nadzieją po- 
wrócenia do władzy. 4 nadziei zrezygno- 
wał; nie rozstał się atoli z żalem, który 
mu dyktuje rady, mające na selu pod- 
stawianie nogi cesarzowi w jego pocho- 
dzie po drodze « nowego kursu». Wy- 
twarza się ztąd nurtowanie opozycyjne, 
ściągające wszelakiego rodzaju malkon- 


tentów, zwłaszcza z pomiędzy konser- 


watystów i antisemitów, w jeden zastęp, 
zybierający nazwę «stronnictwa naro- 
ijąć DrZESZI: 
dzać wszystkiemu, co rząd obecny za 
mierza, chociażby przeszkadzanie stało: 
w sprzeczności z tą polityką, której się 
ks. Bismark trzymał, gdy władzę w ręku. 
swoim dzierżył. Rzuca się to w oczy 
w kwestji stosunku Niemiec do Rossji. 
Zerwanie przyjaźni, wiążącej gabinet 

petersburskiz berlińskim czułym węzłem 
od chwili śmierci carycy Elżbiety, jest 
całkowicie dziełem Bismarka, przypie- 
czętowanem obłożeniem wysokiem cłem 
zboża z pod: panowania Rossji przycho- 
dzącego. Odpowiedzialność za dzieło to 
zwala on obecnie na rządy grła Caprivi, 
gdy zaś te rządy, celem przywrócenia 
dobrych stosunków, obniżenie cła w per- 
spektywie ukazują, powstaje na to iwinę: 

wytyka w iritacji, w jaką wprawia Mo- 
skali folgowanie Polakom. Dla dogo- 
dzenia też jemu izba systematycznie + 
regularnie odrzuca wszystkie wnioski, 
mające na celu, nie wymiar sprawiedli- 
wości, tego bowiem oczekiwać po Pru- 
sakach nie można, ale usuwanie krzyw- 
dzenia za zbyt krzyczącego. Rząd per: 
swaduje posłom polskim, że krzywdzi 


opozycję dla 5pozycji, us u Jag 


‘Polaków dla ich własnego dobra. Za to 


Koło polskie popiera/rząd. A no: « przy. 
tobie, panie, stoimy i stać chcemy. » 
Mężowi, co słowa te wyrzekt, pomnik 
spólnym sumptem postawić powinni 
Kościelsey i Tarnowscy. To mu się od 
nich należy w obec argumentów, jakie- 
mi minister oświaty, dr. Bosse, po- 
mocnik jego, dr. Kuegler, i minister 
handlu baron Berlepsch, dr. Heydem 
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minister rolnictwa i hrabia Eulenberg, 
prezes gabinetu, zwalczyli racje, poda- 
wane przez niezmordowanego w interpe- 
lowaniu księdza Jażdżewskiego, jakoteż 
przez pp. Czarlińskiego i Szmuli (posła 
szląskiego). Polacy pod pruskiem, jak 
i pod austrjackiem panowaniem, po- 
winni się przedewszystkiem czuć za- 
dowolnieni. 

Taką jest wola i nadzieja jednego 
z tych, przy którym pp. Tarnowscy i 
Kościelscy stać . chcą. Cesarz Wilhelm 
na uczcie brandeburskiego prowincejo- 
nalnego sejmu, zapewniwszy w zakoń- 
czeniu przemowy swojej, że « Niemcy 
boją się tylko Boga, zresztą nikogo na 
całym świecie », wyrzekł te pamiętne, 
wysoką mądrością nacechowane słowa, 
że « nie spodziewa się zadowolnić wszyst- 
kich, ale tych tylko, co chcą być zado- 
wolnieni. » Pozostaje przeto Polakom 
tylko « chcieć », t. j., iść za przykładem 
zadowolnionych, t.j.. o nie się nie upo- 
minać i niczego się nie domageć. 

Reguły tej nie trzymał się poseł Weigel 
w Reichsracie wiedeńskim, okazał się bo- 
wiem niezadowolnionym ze sposobu, we- 
dle którego fiskalizm austrjacki naciska 
szrubę podatkową w Galicji. Za to ze stro- 
ny Dra Sleinbacha, ministra finansów, 
ściągnął ostre na Galicję zarzuty, jako 


"się ona od podatków wykręca. Zarzuty 


te tak zostały sformułowane, że wyglą- 
„dały na oskarżenie o oszustwo. Dotknięte 


` tem Koło polskie stanęło w obronie czci 
krajowej; zaś dr. Weigel, który jest 
„przewodniczącym lewicy Koła polskiego, 
dostał się we dwa ognie: z przodu gro- | 
mił go minister, z tyłu łydki mu skubie 


Czas. Czasowi się to mocno nie podo- 
bało, że ministra zirytował. Czemu się 
nie okazał zadowolnionym ? Dr. Weigel 
ma, na usprawiedliwienie swoje tę oko- 
liczność łagodzącą, że mowę swoją we 
Wiedniu wygłosił pierwej, zanim ob- 
wieszczonem zostało światu znakomite 
odkrycie, dokonane przez Wilhelma II 
w Berlinie. 

Niezadowolnienie Dra Weigla zeszło 
się chronologicznie z niezadowolnieniem 
gabinetu petersburskiego, mocno zgor- 


.szonego tem, co się w Bólgarji wyrabia. 


Bólgarzy dopuścili się tego bezeceń- 
stwa, że motropolitę swego, dobrego pra- 
wosławnego a przytem wiernego stron- 
nika Rossji, za powiedzenie pod adresem 
białego cara świętego słowa, godności 
pozbawili i na rekolekcji w klasztorze 
zamknęli. Przyznać należy, że się nie- 
grzecznie, nawet nieprzyzwoicie obeszl 
z wysokim dostojnikiem kościelnym, 
luboć w każdym razie grzeczniej i przy- 
zwoiciej, aniżeli czasu onego Polacy 
ze swoimi biskupami, których za tesame 
sentymenta, jakie żywi jego świątobli- 
wość Klemens, na latarniach miejskich 
zawiesili. Gabinet petersburski postano- 
wit w obec spraw bólgarskich zachowy- 
wać się obojętnie, wyczekując, aż się 
Bólgarzy sami upamiętają i do matuszki 
Rossji z pokorną prośbą o opiekę zgło- 
szą. Liczył na to, że uczciwa « więk- 
'Szość » narodu weźmie w końcu przewa- 


gę nad « zbrodniczą mniejszością», że 
ta « większość » pozabija Stambułowych, 
Ferdynandów i ich zauszników i zapewni 
tryumf cnocie, co na mordowanie Bal- 
czewów i Wułkowiezów pieniądze (laje. 
Nie wytrzymał atoli w obec gwałtu 
okropnego, jakiego się na osobie takiej 
dostojnej, jak metropolita prawosławny, 
dopuściła « mniejszość» w Tyrnowie. 
W dzienniku urzędowym (Praw. Wiest- 
nik) pojawiło się pod adresem Bólgarji 
ostrzeżenie, trzymane w tonie umiarko- 
wanym a odnoszące się do wielkiego 
sobrania, mającego deliberować nad 38 $ 
konstytucji, stanowiącym o religji pań- 
stwowej. «Rząd carski — tak się ów 
komunikat urzędowy kończy — ma prze- 
konanie, że zamierzony w duchowem i 
politycznem życiu księstwa przewrót nie 
przyniesie żadnych dodatnich rezultatów 
i będzie miał tylko smutne skutki na 
przyszłość, wywołując spory wewnątrz 
kraju i głębsze zaburzenia w stosun- 
kach moralnej natury. » Rząd carski, 
troszczący się o maturę moralną!... 
« Apres cela tirons l'échelle » — powie- 
dzieliby Francuzi, gdyby nie chorowali 
na przyjaźń moskiewską. 

A przyjaźń ta, jak się zdaje, jednem 
już jeno bija skrzydłem. Moskwa się 


dobać nie może. ż 

W Rossji odbywa się obecnie dwojaka 
symptomatyczna działalność: wypędza- 
nie ze służby wysokich urzędników, i 
wynajdowanie przedmiotów, nadających 
się do opodatkowania. 


Dnia 4 marca nastąpiła w Stanach 
Zjednoczonych północ. Ameryki zmiana 
prezydenta. Dokonało się to spokojnie 
w obrębie Białego Domu. Pan Harrison 
się wyprowadził; pan Grover Cleveland 
się wprowadził. Z tym ostatnim weszły 
widoki na powsciągnięcie nieco zapędów 
na drodze protekcjonizmu, który w Sta- 
nach Zjednoczonych zanadto wybujał. 


ROZMAATOŚCI 


= Odczyt o Polsce. — Dnia 7 marca r. b., 
na posiedzeniu sekcji nauk moralnych i po- 
litycznych, historji i archeologji Instytutu 
genewskiego, członek Instytutu, pułk. Z. 
Miłkowski, wygłosił odczyt p. t. «Żałoba 
narodowa» (Un deuił national). Sędziwy 
prelegient skreślił obecne polożenie Polski 
pod panowaniem rossyjskiem i powody 
onego, odniesione do odwiecznego antago- 
nizmu pomiędzy dwiema ideami, dwiema 
cywilizacjami, wschodnią i zachodnią, któ- 
rych wyrazem są, pierwszej Rossja, dru- 
giej Polska. Sekcja, na wniosek prezydenta, 


_patrjotycznem. Auslrji przeto zawadza so 
cjalizm kosmopolityczny, zawadza patrjo- 


pana H. Fazy, zawotowała ogłoszenie tego 
odczytu w «Biuletynie Instytutu». 
* 


x * 
= Skarb narodowy. — Ideą Skarbu na- 
rodowego zainteresowała się młodzież pol- 
ska. Za dowód tego służy część pierwsza 
z pojęciem rzeczy napisanego artykułu, za- 
mieszczonego w 4tym nrze Zycia. 
x 


žk & 
= «Niekonsekwencja czy obłuda»? — pod 
tytułem tym Zycie (Nr. 4) zamieściło arty- 
kuł, poświęcony obchodowi jubileuszu Leo- 
na XIII. Słusznie wyraża ono zdziwienie 
z powodu, że obchód urządziło to właśnie 
stronnictwo, «które najbardziej oburza się 
na obchody narodowe », które « wszelkiemi 
siłami stara się je zdyskredytować», nazy- 
wając je «czczemi demonstracjami», «<po- 
pisami frazesowiczów », «wyprowaiłzaniem 
ludu na ulicę» i widzi w nich «dowody 
istnienia stugłowej anarchji». W-rzeczy sa- 
mej, była to albo niekonsekwencja w od- 
niesieniu do obchodów narodowych, albo 

obłuda w odniesieniu do Leona XIII. 

x 

x * 
= Kierownicy opinjt publicznej. — Kie- 
rownicą opinji publicznej, o ile się takowa 
wyraża przez pisma perjodyczne, w Rossji 
jest cenzura i policja; w Austrji — policja 
i prokuratorja. Zastępstwo cenzury przez 
prokuratorję nie czyni uszczerbku opiece, 
w jakiej tu i tam trzymaną jest opinja pu- 
bliczna, krępowana we wszystkiem, co jej 
zadanie stanowi. Swoboda druku, poręczona 
przez konstytucję, nie istnieje pod paaowa- 
niem austrjackierm, Zamknięto niedawno 
dwa pisma socjalistyczne (Robotnik 1 Siła); 
świeżo skonfiskowano Życze, organ mło- 
dzieży, które nie jest socjalistycznem, ale 


tyzm polski. Cóż jej nie zawadza? Zycie 
nr. 3 prokuratorja zabrała za artykuł : «Mło- 
dzież pod pręgierzem prasy». Poszło o ża- 
łobę, o to mianowicie, że w obec postano- 
wień wieców i zgromadzeń, przez policję 
rozwiązywanych, stowarzyszeń, kół i kółek, 
których odezwy policja konfiskowała, za- 
chowywanie się prasy dwóch stolic było 
zagadkowem, Dzienniki nie oświadczały się 
aniza ani przeciw. Wytworzyło się ztąd 
nieporozumienie, z którego te wynikły na- 
stępstwa, że część publiczności tańcząca 
wystawioną została na upomnienia ze strony 
publiczności nietańczącej. « Upomnienia » te 
ściągnęły na siebie karcenie ze strony dzien- 
ników, które milczały, zdy należało głos 
zabrać i skazówki odpowiednie dać, « Dziś 
— słowa Zycia — Kurjerowi lwowskiemu, 
Gazecie Narodowej, pod cudzą firmą pod- 
szywającemu się Dziennikowi Polskiemu i 
Gaz. Lwowskiej nie brak słów oburzenia dla 
młodzieży akademickiej, która ich mniema- 
niem dopuściła się «burdy ulicznej». Zapy= 
tujemy te organa (z wyjątkiem Gazety Lwow- 
skiej, bo z nią połemizować nie warto) —jak 
młodzież postąpić miała, gdy zlekceważono 
jej wezwanie i odbierano jej prawo do za- 
bierania głosu w sprawach tak ważnych?— 
Czy miała się zniechęcić milczeniem głów=" 
nych organów publicznych i, powziąwszy 
uchwałę. odstąpić od wprowadzenia jej 

w życie? — Czy miała zaniechać myśli ża- 

łoby dla tego, że Warszawski Dniewnik, do- 

wiedziawszy się o niej, nową obelgę cisnął 

Polsce w oczy i jakby na drewiny umieścił 

w swoich łamach, że cała Rossja urzędowa 

również uroczyście obchodzić będzie rocznicę 

rozbiorow Polski, rocznicę gwałtów i bez- 


` 
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prawia? — Czy miała spokojnie przyjąć 
słowa pewnej arystokratki «z rodu», która, 
mając wydać bal u siebie, przestrzegana, że 
jej «ulica » szyby wytłucze, dobrze widocz- 
nie świadoma historji swojego rodu, od- 
rzekła z dumą: «Niech wie ulica, jak się 
bawi Targowica (sic!) » ? — Czy miała wresz- 
cie obojętnem patrzeć okiem, jak niektóre 
stowarzyszenia, mieniące się być polskiemi, 
wyśmiały jej gorące wezwanie i nie myślały 
wyrzec się zabaw i tańców z pobudek — 
czysto egoistycznych ? — Młodzież tutaj nie 
winna, że poszła za popędem własnego 
uczucia. Winni są ci, którzy, mieniąc się 
«ojcami narodu», nie chcieli wglądnąć 
w pobudki działania własnych dzieci, winne 
jest dziennikarstwo stołeczne, że nie na- 
stroiło społeczeństwa na jedną nutę i nie 
poszło za przykładem dziennikarstwa .pro- 
winejonalnego, które dało najlepszy przy- 
kład solidarności i dobrego zrozumienia 
interesów narodowych. Ci, co nie czuli się 
uprawnionymi do zabierania głosu wtedy, 
gdy on był na czasie — gdy mógł zrówno- 
ważyć głos ogółu — jakim prawem śmią 
teraz potępiać ruch, który jest nieubłaganą 
konsekwencją wypadków poprzednich ? »— 
Z wyjątku powyższego łatwo poznać, że 
młodzież, dopuściwszy się «upomnień» na 
tańczących, skareona przez dzienniki lwow- 
skie, stanęła w obronie własnej. Numer 
pisma, w którym się obrona ukazała, uległ 
prokuratorskiej konfiskacie. Czemuż pro- 
kuratorja nie konfiskowała dzinników, które 
karciły? Sprawa wytoczona została przed 
opinją publiczną: prokuratorja obwinienia 
dopuściła, obrony nie dopuściła. Nie ma co 
mówić: pięknie konstytucja i swoboda dru- 
ku wyglądają w Austeji, której rząd ucho- 
dzi za sprzyjający Polakom! Toć bardzo 
ie wiele różni się s j 
kiego. 


U 


= Zaszczylne uznanie. — Dziennikarstwo 
rossyjskie ztendencyjnem milczeniem przyj- 
mowało wiadomości o manifestacji żałobnej, 


dokonywanej obecnie w Galicji. Nie chciało > 


snadź wywoływać wilka z lasu i przypomi- 
nać Polakom z pod zaboru moskiewskiego 
o bolesnej dla nich rocznicy. Znalazło jed- 
nak sposobność do przerwania milczenia. 
Nastręczyły mu takową dwa pisma polskie, 
wychodzące w Krakowie: Czas i Naprzód. 
Artykuły ich, potępiające żałobę, goraco 
pochwalił Grażdanim. Winszujemy :... 
* 


* * 

— Stacja naukowa. — Z komunikatu prze- 
słanego dziennikom krajowym przez p. Sta- 
uisława Smolkę, dowiadujemy się o orga- 
nizacji stacji naukowej polskiej w Paryżu. 
Zadaniem jej będzie: czynienie z archiwów 
paryzkich wyciągów, tyczących się dziejów 
polskich i udzielanie uczonym cudzoziem- 
skim objaśnień, tyczących się polskiej nauki. 
„est to przeto zmienienie nazwy « Towarzy- 
stwa historyczno -literackiego » na « Stację 
naukową» 1 oddanie tej ostatniej pod zarząd 
Akademji umiejętności. Ma to być przeto 
de facto instytucja emigracyjna (przez emi- 
grację założona), de jure nie emigracyjna. 
Czy ta komphkacja wyjdzie jej na zdrowie? 
Da się to widzieć w następstwie, obecnie 
zaś zarząd stacji sprawują- dwaj z ramienia 
Ąkademji urzędnicy: delegat, którym jest 
dr. Józef Korzeniowski i adjunkt, którym 
zamianowany został dr. Edward Porembo- 
wiez. Opiekę bezpośrednią nad Bubljoteką 
i Stacją powierzono Komitetowi miejsco- 
wemu, zamianowanemu przez Akadewję, 
do którego zaproszono : księcia Władysława 


anie rządu mo- 


Czartoryskiego i pp. Ludomira Gadona, Jó- 
zefa Rustejkę i Władysława Mickiewicza. 
FSF 


SE E 
= Sekcja polska na kongresie międzyna- 
rodowym. — Xlty kongres międzynarodowy 
lekarski odbędzie się w r. b. w Rzymie od 
24 września do 1 października. W skutek 
wzajemnego porozumienia, na kongresie 
utworzoną będzie sekcja polska, a komitet 
przygotowawczy, wybrany przez towarzy- 
stwo lekarskie krakowskie, składają profe- 
sorowie: Cybulski, Domański, Gluziński, 
Ponikło, Radecki, Rydiger, Zarewicz. Prze- 
wodniczący prof. Gybulski, sekretarzem ko- 
mitetu dr. Radecki. 
ook 
Oxx i 
= Dwa grzyby w barszczu. — Moskalom 
nie dosyć było natem, że bez żadnego po- 
wodu zawiesili Dziennik Łódzki; jeszcze i 
redaktora tego dziennika, p. Włodzimierza 
Wisłockiego, odstawili wraz z żoną szupa- 
sem do granicy austrjackiej , karząc ich 
w ten sposób za tę zbrodnię, że są poddany - 
mi austrjackimi. 
ERE 
A Ko) R 
= Potrzebne! — Zgodnie z najpoddan- 
niejszą prośbą pana oberprokurata synodu, 
najjaśniejszy pan — czytamy w Kraju — 
rozkazać raczył assygnować 6.000 rs. z sum 
zarządu celnego na budowę cerkwi prawo- 
sławnej w m. Rypinie, w gub. płockiej. 


- Nierozumiano do- 
którego Pobiedo- 
i carskiej. Powód 
o śmierci w Nizy 
leksandrowicza, 


= Powód nietask. 
tychczas powodu, 
noscew wypadł z 
wyjaśnił się obec 
brata starszego, Mi 


dl 


le! rowicza, ksztaico- 
nego pierwotnie na wielkiego księcia, ma- 
jącego odegrywać rolę kariatydy tronowej. 
Ze śmiercią brata zmieniła się jego rola. 
Należało edukacyjny zakres rozszerzyć nieco 
dla niego, polecono więc czuwającemu nad 
uprawą umysłu jego p. (iytowowi, ażeby 
sobie dobrał pomocnika. Ten. wezwał przy- 
jaciela swego p. Pobiedonoscewa, który, po 
przystąpieniu do dzieła, poznał się na ga- 
tunku głowy dostojnego: pupila i w liście 
do przyjaciela tak się wyraził: « Narzuciłeś 
mi niewdzięczną robotę, lekcje z carewi- 
czem: ograniczona to i zakuta głowa. » 
Minęły lata ; Cytów umiera; list Pobiedo- 
noscewa, wynaleziony pomiędzy pozostałe- 
mi po zmarłym papierami, dostał się do rąk 
komuś, co potrafił doręczyć go carowi. 
Rzecz prosta, przeczytanie takiej o sobie 
opinji dawniejszego pedagoga a obecnie 
powiernika musiało osłabić nieco łaskawość 
carską. 
* 
$ *k * 

= Popisy zašzezytu mie przynoszące. —- 
Wywłaszczając szlachtę poznańską z ziemi 
ojczystej, wskazywał jej Bismark na po- 
cieszenie Monaco. No — i, mimo zaręcze- 
nie, że tego nie uczyni, jeździ do Monaco 
szlachta polska i wysoka i nie wysoka, a za 
nią pośpieszają dorobkowicze, podszywa- 
jący się pod rycerskie znamiona. Pisma 
wiedeńskie doniosły niedawno o samobój- 
stwie, dokonanem -w Monte Carlo : przez 
potomka rodziny arystokratycznej i o por- 
waniu się tamże na życie swoje przez świeżo 
kreowanego rittera. Życie sobie odebrał hr. 
Plater ; targnął się na życie własne Włodzi- 
mierz ritter von Klobasa, właściciel kopalni 
nafty w Galicji. Powodem rozpaczliwego 
kroku były grube przy zielonym stoliku 


ło. na młodszego, 


przegrane. Klobasa, którego ajce zapewne 
Kiełbasami się zwali, wymówkę mieć może 
w tem, że się w szkołach o Polsce nie 
uczył a w rodzinie przykładów nie znajdo- 
wał. Ale Plater? Ten się przecie czegoś 
uczyć musiał i wiedział zapewne, że Plate- 
rowie na ołtarzu ojczyzny życie i mienie 
nieśli, że ród ten zajmuje poczestne w mar- 
tyrologji patrjotycznej stanowisko. Zdarze- 
nia takie, jak z Platerem i Klobasą w Monte- 
Uarlo, dowodzą, że niczem się nie różnią 
potomkowie rodzin zasłużonych od założy- 
cieli nowszych dynastyj. Arystokracja i 
plutokracja pod jedną idą miarę. 
X 


x k 
= Ludność Lwowa. — Według ostatniego 
z roku 4890 spisu, Lwów posiada 127.948 
mieszkańców, w tej liczbie 36.180 żydów. 
Analfabetów było 47.697, t. j. 39 7/,. Lwów 
posiada 3.82% domów, 285 kanałów, 236 


studni publicznych, 275 ulic i placów, 168- 


morgów plantacyj. Handlem zajmuje się 
4.848 osób, w tej liczbie 1.354 chrześcijan 
i 2.989 żydów. 
* * 

= Opołaczony. — Pomiędzy Moskalami 
trafiają się osobistości, usposabiające się 
dla Polski życzliwie ; trafiają się oraz i ta- 
kie, eo się polonizują pod wpływem pobytu 
śród Polaków. Do tych ostatnich należy 
p. Zamarajew. Ten, pod pseudonimem Ur- 
syn, zajął poczestne w gronie pracowników 


na polskiej niwie literackiej stanowisko. 


Zamarajew? — prawosławny? — literat 
polski ?... Wydało się to władzom moskiew- 
skim taką potwornością, że go wywieziono 
z Łodzi, gdzie mieszkał, i interaowaao na 
dwa lata w Moskwie w tym zapewne celu, 


ażeby się «odpolączył». 


SEYE POWT 


ok *k © 


= Zaludnienie ziemi i religie. — Według 


wykazów, ogłoszonych przez dr. Pierson 
w «Missionary Review of the World.» a opie- 
rających się na studjach słynnego demogra- 
fa Rawensteina (« Die Bevolkerung der Erde») 
ogólna liczba ludzi na kuli ziemskiej wyzosi 
1,467,920,000. Z tego na Azię przypada 840 
miljonów, na Europę 360 mil., na Amerykę 


północną 90 milj., na Amerykę południową . 


35 milij., na Afrykę 170 milj., na Australię 
i inne wyspy 5 miljonów. Ludność kali 
ziemskiej wzrasta nieustannie ; przyrost ten 
w dziesięcioleciu 1880—1890 wynoslł w Au- 
stralii 30 °/ w Ameryce północnej 20*/, 


w Ameryce południowej 15°/, w Afryce10*/0, 


w Europie 8.7°/ i w Azji 6*/,. Ludzie mó- 
wią na całej kuli ziemskiej 3.065 językami. 
Biblia przetłómaczona jest na 280 języków i 
djalektów. Stosunek ludności białej do czar- 
nej jest jak5 do 8, to jest, ża na 8 ludzi jest 
5 białych i 3 murzynów. Pogan jest 874 mi- 
Jjonów, mahometan 118 milj., katolików 195 
miljonów, ortodoksów 85 milj., protestan- 
tów 185 milj., żydów 8 milj. Jeden katolik 
wypada przeciętnie na 8 ludzi, {1 mahome- 
tanin na 9, jeden protestantna 10—11, jeden 
ortodoksa na 18, jeden żyd na 180. Po za 
obrębem chreściaństwa znajduje się miliard 
ludzi. 
* 
* * a 

= Następstwa ciemnoty, — Z Przemy- 
ślan donoszą nam : We wsi Lahodowie,pod- 
czas nabożeństwa w uroczystość Trech świa- 
tyteli (11. tutego) wpadli zapici chłopi o go- 
dzinie 8. rano do nauczyciela, który dopiero 


w jesieni objął posadę i kazali mu się za-- 
bierać ze wsi za to, że każe dzieciom przy 
nosić pieniądze na zeszyty : «My na durnyci 
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hroszi ne budemo dawały i do nas prawa ni- 
chto ne maje—ano zabyrajte sia wid nas». Na- 
uczyciel, widząc, że mu niebezpieczeństwo 
grozi, opuścił szkołę i schronił się na pro- 
bostwo, zamykającdrzwi od swojego lokalu. 
Chłopi wpadli do pomieszkania nauczyciela, 
zabrali mu wszystko co miał, srebrny zega- 
rek wartości 30 złr., palto, futerko i inne 
rzeczy wartości 150 złr. kołdrę i poduszkę 
rzucili pod nogi i wycierali sobie buty, a 
następnie podarli w drobne kawałki i wy- 
rzucili z pomieszkania. Po wyjściu ze szkoły 
udali się chłopi wliczbie do40na probostwo, 
wyłamali drzwi, złapali nauczyciela za ręce, 
wyciągnęli z pomieszkania na podwórze, by 
dorażny z nim sąd zrobić. Jedni krzyczeli, 
aby go zabić, drudzy aby go związać i zbić. 
Na to wszystko wyszedł ksiądz z cerkwi i 
upominał ich, aby się zastanowili co robią, 
Ghłopi krzyknęli : ubyty napered ksiądza ! 
Ksiądz widząc, że chłopi są rozbestwieni, 
zamknął się w pomieszkaniu i wyprawił 
posłańca konnego do KKurowic po żandar- 
mów. Dopiero po przybyciu żandarmecji 


chłopi się rozeszli. Nauczyciel obecnie po- 


zostaje bez posady, a chłopi tryumfują, że 
do nich «prawa nikt nie ma». (Zdaje się, że 
władze stosowne poczynią kroki, aby nau- 
czycielstwo zasłonić od podobnych wybry- 
ków. Red.). 
"* 
i * k 
= Wychodžtwożydów. — W najnowszym 
numerze /zraelity warszawskiego znajduje- 
my następujące wiadomości o emigracji ży- 
dów, zaczerpnięte z rosyjskiego Woschodu : 
„ «Pełnomocnik br. Hirsza, D. Fejnberg, po- 
wrócił do Petersburga z podróży po połud. 


- Części carstwa, gdzie zebral 9 grup. po 50-4 


rodzin każda, dla wysłania ich do Argentyny. 
Grupy te wybrały 4 pośróś. -cibis po 2 ac- 
_ legatów, którzy wyjadą do Argentyny ko- 
- sztem samychże wychodźców, prócz tego 
wszystkie rodziny, do grup tych należące, 
obowiązały się przy wyjeżdzie do Argenty- 
ny wnieść pewną sumę na częściowe po- 
krycie kosztów podróży. Niektórez tych ro- 
dzin wzięły nawet na siebie koszt całkowity. 
Jednazgrup zobowiązałasięzłożyćrs. 25.000 
na podróż dla wszystkich składających ją 
rodzin. Wszelako, jak już wyliczono i zna- 
czna ta suma kosztów przeprawy nie pokry- 
je; na każdą bowiem rodzinę koszta wynio- 
są co najmniej rs. 800. D. D, Fejnberg wy- 
jeżdżado Kowna, gdzie się ma zjechać z de- 
legatami grup, by wraz z nimi udać się do 
Paryża. Z powodu krótkotrwałego pobytu 
Fejnberzga w Petersburgu, nie wiadomo je- 
szcze, czy centralny komitet będzie już teraz 
instalowany, czy też dopiero po powrocie 
z Paryża. Członkowie komitetu już są sta- 
nowezo zaiwierdzeni. Są nimi pp. br. H.Ginz- 
` Þurg, H. Wawelberg, J. Polakow, I. Kra- 
snosielski, dr. Lewinson-Lessing, dr. Ka- 
cenelson, adwokaci, L. Hantower, P. Le- 
_ wenśon, D, Rafałowicz i D. Fejnberg, jako 
sekretarz.» ; 
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SPRAWY EMIGRACYJNE 


Sprawozdania z Sofii. 


Z pówodu obszerności w streszczeniu je- 
no podać możemy sprawozdania spółbraci 
naszych, zamieskałych w stolicy Bulgarji. 
Jak zawsze tamecznre towarzystwa polskie 
wzorowo się z obowiązków, na wychodź- 
cach polskich ciężących, wywiązują. 


Towarzystwo polskie wzajemnej pomocy. 


Celem głównym Towarzystwa polskiego 
wzajemnej pomocy w Sofii jest, aby w nie- 
sprzyjających warunkach, w jakich często 
stawia nas los, nieść wzajemnie sobie po- 
moc, tak samo członkom Towarzystwa, ja- 
koteż i nienależącym do niego rodakom, któ- 
rych koleje życia zmusiły szukać kawałka 
chleba i dachu poza granicami Ojczyzny 
naszej; jednem słowem, w ten sposób bro- 
nić siebie i bronić drugich od upadku mo- 
ralnego, do którego zazwyczaj popycha lu- 
dzi, o silnych nawet charakterach, zły stan 
materjalny. (TE 

Powiedzieć można śmiało, że zważywszy 
na tamtejsze okoliczności i na tieświetny 
stan materjalny wszystkich prawie człon- 
ków Tow. pols. w Sofii, zrobione zostało 
wszystko, co zrobić było można. 

Przed przystąpieniem dò szczegółów, ko- 
niecznem jest wspomnieć o zamiarach, ja- 
kie w przeciągu roku ubiegłego zaszły w Za- 
rządzie Towarzystwa. Dotkliwą stratę po- 
niosło ono przez śmierć zastępcy przewod- 
niczącego ś. p. Franciszka Zembrzuskiego, 
który pomimo podeszłego wieku i rozmai- 
tych niepowodzeń, nie uchylał się od obo- 
wiązków Polaka i był, stosownie do moż- 
ności, użytecznym swoim rodakom. Cześć 
jego pamięci! IE 

Uległ też skład Zarządu częściowej zmia- 
nie przez wyjazd przewodniczącego p. St. 
Jarmunda, zastąpionego przez p. M. Woro- 
nowicza. Na sekretarza wybranym został p. 
H. Skawiński. R: 

Z prawdziwą przyjemnością zaznaczyć 
można, że poczacie łączności, jakoteż pój- 
mowanie rzetelne jednoczenia się między 
sobą, zaczyna-coraż więjiszy ogarniać ogół. 
Dziś, p aie tera, €9 się W latach po- 
przednich działo, miewa jaz prawie obojęt- 
nych't niechętnych. Dowodem tego fakt, że 
pomimo wystąpienia T-miu członków spo- 
wodowanego wyjazdem z Bulgarji, ogólna 
ich liczba wzrosła do 49-ciu, a zatem znacz- 
nie się powiększyła. 

W sprawie czynności właściwych Towa- 
rzystwu wzajemnej pomocy, to, oprócz ma- 
łej sumy wydanej z kasy na zapomogi, kil- 
kakrotne składki na rzecz potrzebujących 
Polaków przyniosły piękne rezultaty, gdyż 
suma ogólna, zebrana w ten sposób, wynosi 
przeszło 800 franków. Oprócz tego niejeden 
z pojedyńczych członków w rozmaitych o- 
kolicznościach i formach starał się być po- 
mocnym potrzebującym rodakom. 

Czynna też była w roku ubiegłym kasa 
pożyczkowa, bo suma obrotowa doszła blis- 
ko 3000 franków, z której korzystało człon- 
ków jedenaście. Wzniesiony też przez Za- 
rząd projest regulaminu udzielania poży- 
czek, aby dać możność korzystania z tako- 
wych jaknaj większej liczbie członków, Zo- 
stał na posiedzeniu z dnia 12 marca 1892 r. 
przyjęty, jako celowi odpowiadający. 

Aby ułatwić w razie choroby członków, 
nie mających środków do pielęgnowania się 
w domu, wejście do szpitala, weszło To- 
warzystwo w porozumienie z Administracją 
szpitala a Klementyny», w skutek czego, 
na zaświadczenie urzędowe Zarządu chorzy 


: członkowiesąnatychmiastdo niegz przyjmo- 


wani bez żadnych innych formalnośi. W spom- 
nieć też wypada o szlachetnej bezinterosow- 


-ności pp. doktorów Br. Grabowskiego i R. 


Bircza, klórzy ofiarowali się niezamożnym 
członkom bezpłatnie porady lekarskiej u- 
dzielać. ; 

Oprócz tygodniowych posiedzeń Zarządu 
odbyło się £0 zgromadzeń miesięcznych, a 
obchody narodowe 22-go stycznia i 29-go 
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listopada zgromadzıły na nabożeństwo ża- 
łobne prawie wszystkich zamieszkałych 
w Sofii rodaków, dowodząc tem, jak szcze- 
rze są w sercach wyryte wszystkie pamiąt- 
ki, odnoszące się do ukochanej Ojczyzny. 

Wszelka szlachetna myśl podniesienia 
w kraju znajduje echo i wśród nielicznego 
sofijskiego grona. Przykładów w tym 
względzie dałoby się wyliczyć wiele, lecz 
wspomni się tylko jeden, a mianowicie : 
protest, wysłany na ręce Prezesa Koła Pol- 
skiego w Wiedniu w sprawie zagarnięcia 
Morskiego Oka. 

Należy się uznanie pani Marj iGano (czło- 
nek T-stwa) za udzielenie łaskawe i bez- 
płatne lokalu. 


Stan Bibljotekt i Czytelni. 


Z zamknięciem r. 1891 biblioteka. posia- 
dała . . . 4509 dzieł w 625 tomach. 

Przybyło w ciągu roku 1892. . . 

. . 159 zeszyt. 98 dzieł w 112 tom. 
OD EE 
Razem: 159 zeszyt. 552 dziełw 737 tom. 

Powiększenie biblioteki nastąpiło : z fun- 
duszów bibljotecznych kupiono 16 dzieł w 
16 tomach; otrzymane w darach 159 zeszy - 
tów, 77 dzieł w 96 tom. 1 dzisięć portretów 
Adama Mickiewiczo od księgarni Altenber- 
ga we Lwowie. 

Czytelnia Towarzystwa otrzymywała 14 
pism codziennych i peryodycznych, W cią- 
gu roku 1892 wypożyczono z biblioteki 495 
dzieł w 796 tomach. 

Ogólny stan kasy przedstawia się jak na- 
stępuje : a 3 

Przychód 
Pozostałość z r. 1891 Fr. 761 cent. 
Wpisowe i wkładki w roku 1892-gim . 
„Br? Ą4G9 > 


Dochód: biblioteczny .-. 4 » 


Razem SORO ZAGNYA VAERS 
Rozchód 

Zapomogi WE ZO NEE 
Wieniec na grób ś.p. F. Z. » 
Msze żałob. naboż. . . . » 26 »-- 
Kupno książek i wyd.bibl. . » 
Abonament pism O RSA) 
Opał lokalu T-stwa. . . . » 
Kwitarynsze EERE ILAS 
Litografowanie sprawozdań » 8&8 » 
Wydatki pocz. i kancelar.  » 
D-to przy odczycie 29/xr1892 » 


Razeno DEE 000001920 5 Wyzcź() 


Pozostałość : w gotówce— Fr. 198 cent. 19 
» » w weksłach — » 803 » 


RAZEM SZEW T E ANS AOON OOS TAAT a9 


- W Sofii d. 10 stycznia 1893 r. 
ZARZĄD. 


* 
x * 


TOWARZYSTWO «BRATNIA PONOC» 
W PARYŻU 
Sprawozdanie za miesiac Luty 1898. 


Pozostaje w kasie z mea stycz. 1893 r. fr. 404.25 
Składki jednorazowe : 


Drzkewemiit WSZP PW ORYCZMIW 
Pan Skawiński z Bordeaux . ~.. » 10 
Składki roczne : ” ; S 
Pi Zebaume Juliusz esensya A ANO), 
Fundusz rezerwowy. e «'..,» 639 
Procent od tegoż (« a eme «+. », 19,80: 
Razem fr. 786,05 
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Wydatki : 
Pomoce pieniężne : 
P.N. 10,p. N. na wyjazd 20, p- C. 3, 
p. D. 5, p. S. 10, p. G. na wyjazd 


20 fr., pani O. fr SIRIZA 13 i 
Lokal na noclegi za Styczeń „ fr. 104.50 
Bony do Fourneaux Economiques. . fr. 862 
x A y 
Komorne za l kwartał 1893. . . » 50 

Razem (r. 589.50 
Pozostaje w kasie fr. 496.55 


Dyżurów w ciagu lutego odbyło się 7, w cią- 
gu których mieliśmy zgłoszeń 239 ; wydano bonów 


do Fourn. Economiques 1673, znaczków na nocle- 


gi 145; w odzież zaopatrzono osób 6. 

Dyżury odbywają się dwa razy tygodniowo : 
we wtorki i soboty od godz. 4tej do 6tej. 

Adres Tow. «Bratnia Pomoc», rue de FArbre- 
Sec, 46, Paris. 

Adres Kasjera : Dr. Lewenhard, 44, rue du Mont- 
parnasse. 
Sekretarz 
SZUMAN. 


Prezes 
L. DyGar. 


Kasjer 
Dr. LOWENHARD. 
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BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI 


Bulletin Polonais Nr. 60. — Treść 60go 
numeru Biuletynu zbogaconą została tłuma- 
czeniem «Balladyny», dokonanem przez 
mistrzowskiego utworów poetycznych pol- 
skich na język francuski tłumacza, prof. W. 
Gasztowita. Sz. tłumacz na całkowite za- 
sługuje uznanie za przekładanie tej tagiedji 
prozą. Sądząc wedle pierwszej sceny pierw- 
szego aktu, zamieszczonej z dodatkiem 
«c.d. n.» w Biuletynie, proza profesora G. 
nadaje się w zupełności do oddania subtel- 
ności wiersza Słowackiego. Inne w tymże 


Nrze artykuły noszą następujące tytuły : 
|. «Stolat temu»; « Nowe 
— me Władysław Jagiełło a 


siążki» p. S. B.; 
bitwa warneńska » 
p.A.5.; «Cenzura w Krółestwie Polskiem» 
(dokończenie) p. R.; « Szkicetnografii przed- 
historycznej» p. F. M.; «Akademja umie- 
jętaości w Krakowie»; «Wystawa Dybow- 
skiego w Muzeum » ; « Wiadomości lite- 
rackie i naukowe»; — « Rozmaitości»; — 
« Nekrologje». ` 


Nr.5 <Przegladu Emigracyjnego» wyszedł 
z druku we Lwowie i zawiera: Illci Zjazd 
Prawników i Ekonomistów polskich w Po- 
znaniu; Polska, Syberja i Ameryka, nap. 
Dr. Wiktor Ungar. Korespondencję: Emi- 
gracja żydów naszych obecnie, nap. J. Ma- 
linowski; Nowa Częstochowa w stanie No- 
wojorskim, nap. W. G. — Rozmaitości. — 
Sprostowania Redakcji. Odpowiedź Redak- 
cji. — Ogłoszenia. 
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NEKROLOGJA 


Józefa Borelowska, siostra $. p. Marcina 
Borelowskiego -Lelewela, naczelnika woj- 
skowego w województwie Lubelskiem r. 
1808-64, zmarła w Krakowie, licząc lat 70. 

y zi) 

Konstanty Sokołowski, uczestnik powsta- 
nia r. 1863, zmarł w Krakowie. 

T 


Stefan Ostoja Baranowski, członek orga- 
nizacji powstańczej r, 1868, zmarł w Nowo- 
tańcu koło Sanoka. 


Józef Dzikowski, rodem z Płockiego, uczest- 


nik powstania 1863,- zesłaniec do Wiatki, 


zmarł w Warszawie. 


Amóroży Noskiewicz, więzień stanu z r. 

1838, zmarł w Krakowie w 77 r. życia. 
TR 

Józef Pini, ur. w Tarnopolu, więzień sta- 
nu zr. 1846, kapitan legj. polsk. na We- 
grzech 1848-49, pułkownik szef sztabu przy 
generale Taczanowskim r. 4863, zmarł we 
Lwowie, jako dietarjusz wydz. krajowego, 
w 68 roku życia. ` 


Emilja z Cetysów Gołębiowska, Litwinka, 
wdowa, ofiara prześladowania moskiew-- 
skiego za udział w patejotycznych czynno- 
ściach, zmarła w Czerniejowcach w 58 roku 
życia w niedostatku, z wiarą w przyszłość 
narodu. A 

A 


Aleksander Osiecki, urodzony r. 1815 w Tu- 
szowie (w Galicij), zmarł d. 25 lutego r. b. 
w Châlons sur Marne. — Osobliwsze wy- 
padki sprowadziły go na emigrację. Kiedy 
wyprawa Zaliwskiego pociągnęła za sobą 
młodzież polską z Galicji, znajdował się 
między nimi Osiecki, a gdy za powrotem do 
Przemyśla, gdzie uczęszczał na wydział 
filozoficzny, miał być aresztowany, ranił 
policjanta i umknął do ówczesnego wolne- 
go, niepodległego i ściśle neutralnego mia- 
sta Krakowa. Roku 1835, roiło się w Kra- 
kowie, jak w ulu, od rozbitków rewolucyj- 
nych i od spiskowców, ale też nie brakło 
mnóstwa szpiegów, nasyłanych przez rządy 
trzech opiekuńczych mocarstw. Dwóch naj- 
niebezpieczniej-zych szpiegów : Cielaka i 
Pawłowskiego, pozbawił O. życia ; pierw- 

| Wizytkami, drugiego 


moskiewskich, pruskich i austrjackich. Pod 
ich osłoną, przed :ięwzięto łowy na spiskow- 
ców, aresztowano ich 4180, a w ich liczbie 
znajdował się 0.. Wszystkich wywieziono 
do Tryestu, a następnie okrętem żagłowym 
do Ameryki. W pobliżu Marsylji zbunto- 
wała się załoga polskich wychodźców, O. 
z pistoletem w ręku, zmusił kapitana statku 
do wylądowania ich w Marsylji, zkąd dostał 
się do Chalonu, gdzie zostawszy profeso- 
rem w szkole des Arts et Metiers, pozosta- 
wał na tem stanowisku przez lat 40. 

A.O. 


— aA TRE ON ZA 
Odpowiedzi od Redakcji. 


Nieznajomy we Lwowie. — Nie możemy zabrać 
głosu w sprawie, dotkniętej w ustępie, zakreślonyni 
błękitnym ołówkiem, w Nrze 6lym przyslanego nam 
«Kurjera Polskiego», Nie znamy bliżej okoliczności 
i szczegółów i, nie znając takowych, ani wierzyć, ani 
nie wierzyć nie możemy oskarżeniom. 

Ob. A. K. w Zurichu, — Wiersz pełen uczucia; lecz 
osnowa onego, nabrzmiała nie czem innem, jeno po- 
gróżką. nie odpowiada nam. Nie odgrażajmy się, ale 
pracujmy i do pracy się jednoczmy. 


—=—— R Aet—y———— 
Skarb Narodowy 


KASA ZWIĄZKU WYCHODZTWA 


SKARBNIK Hip. TCHÓRZEWSKI 
4, rue du Marche, Geneve, 


Dr. J. Kromer z Haskowo (Bólgarja) . fr. 12. 


SKARB POLSKI W PARYŻU 
(Przez Administrację W. P. Słowa). 


Dr. Kostrzewski z Nantes 


fr. 10. 
P. Słowacki z Saint-Denis 


fr. 10. 


—— LQ. 


Razem fr. 20. 


W Administracji «W. P. Słowa» jest do nabycia 

dzieło świeżo wyszłe z druku : 
KROLOWIE POLSCY 
W OBRAZACH I PIEŚNIACH 

Wstęp napisany przez Hr. Wojciecha Dzieduszyc- 

kiego. Część poetyczna z opisem historycznym 

do każdego portretu przez Sewerynę Duchińską. 

Rysunki Walerego Eljasza. ( ł 

Prawdziwie luksowne to wydanie w formacie 
in 4to, zawiera 47 potretów królów polskich : od 
Lecha do Stanisława Poniatowskiego. 

Cena egzemplarza fr. 15, z przesyłką fr. 16. 


PRZEGLĄD EMIGRACYJNY 


Dwutygodnik ekonomiczno społeczny 


Wychodzi we Lwowie rok Ilgi, 1goi 15g0 każdego 
miesiąca. — Prenumerata z przesyłką wynosi : 
we Francji (rocznie) fr. 10 W Ameryce 2 dolary. 

Abonament jako też wszelkie ogłoszenia przyjmuje 
w Paryżu A. Reiff, 3 rue du Four. 


DRUKARNIA 


ADOLFA REIFFA 


y rue du Four, 3 
W PARYŻU 


Urządzona podług najnowszych wymagań sztuki 
drukarskiej, zaopatrzona w pośpieszne maszyny 
wielkiego formatu i posiadająca wielki wybór 
czcionek różnych języków, jest w stanie wykony-= 
wać wszelkie roboty drukarskie, jako to: pros- 
pekta, okólniki, karty handlowe i wyzytowe, bro- 
szury, dzieła najobszerniejsze, bulletyny literackie, 
tygodniki, gazety, ilustracje, tezy doktorskie, akcje 
z kuponami, etc., etc., w jak najkrótszym czasie i 
po cenach najprzystępniejszych. 

Drukarnia podejmuje się także iłomaczenia 
z francuskiego na wszystkie języki europejskie i 
VICERVENS ANY A GA UA ZSCRADOSNY 


a w, ć 

Wyszła świeżo z druku «Hfistorja Poiska » 
w pięknych przykładach przedstawiona, — Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświęcenia dla 
kraju, jakiemi się nasi przodkowie odznaczyli. — 
Jest do nabycia w drukarni A. Reiffa, w Paryżu, 
3,rue du Four. Cena egz. z przesyłką fr. 4 c. 50. 


W drukarni A. REIFFA, 3, rue du Four, są do 
nabycia następujące polskie dzieła : 

A. « Wspomnienie o życiu i pismach Adama 
Mickiewicza na pamiątkę przewiezienia jego po- 
piołów do ojczystej ziemi w 7. 4890. », przez Józe- 
fa Chociszewskiego. — Cenv z przesełką 1 fr. 

2. « Zarys Dziejów Polski porozbiorowej », — 
Cena z przesełką fr. 2. . 


ZGODA 


ORGAN ZWIAZKU NARODOWEGO POLSKIEGO 
w Stan. Zjedn. półm. Ameryki 
Redaktor St. NICKI 


Wychodzi w każdą środę—w wielkim formacie 
z ośmiu stronnic złożonym. 


ZGODA, jako organ Związku Nar. Polskiego, jest 
pismem politycznem, redagowanem w duchu postę- 
powym i czysto narodowym polskim ; popiera orga- 
nizację przebywającej w Ameryce emigracji, zajmuje 
się gorliwie sprawami tejże i dąży do połączenia 
wszystkich tamtejszych towarzystw polskich w jedną 
całość. Z tego powodu polecamy to pismo dla rozpo- 
wszechnienia w Europie tak pomiędzy pojedyńczymi 
Rodakami jak i towarzystwami polskiemi w kraju i 
zagranicą. Prenumerata roczna w Europie wynosi 15 
franków (3 dolary). 8 kę: y x 

Adres Redakcji i Administracji: « (Chicago, Ilin. 
574, Noble Street. 


Le gerant-broprictatre : A. REIFF 


Parvż — Druk. polsk: A. Reiffa, 2. rue du Four. 


